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                 Czwarty rok z rzędu wyjechaliśmy do Austrii, w to samo miejsce- do Heiligenblut. Cała rodzina uwielbia góry, więc spędzam czas chodząc po szlakach wysokogórskich, i nie tylko. Dwa lata temu, w czasie,  kiedy ja wchodziłem na najwyższą górę Austrii- Grossglockner, moja żona oglądała finał corocznego biegu górskiego (który się rozpoczynał właśnie w Heiligenblut a finał jest w Franz Josef Hohe- centrum turystycznym zbudowanym nad lodowcem Pancerzee) zamarzyło jej się oglądanie własnego męża przebiegającego przez metę. Już wtedy biegałem, i szczerze mówiąc sam się zapaliłem do tego pomysłu. Rok temu wystartowałem po raz pierwszy- i złapałem bakcyla. Bieg górski jest naprawdę wymagający. Stwierdziłem ze jestem przygotowany na bieg w granicach dwóch godzin, i takie miałem też założenie. Pobiegłem w 02:00:12, nikt nie rozumiał mojego krzywego uśmiechu, kiedy odpowiadałem na pytania czy jestem zadowolony. Szczerze mówiąc, kiedy się patrzy po raz pierwszy z mety w dół na ostatnie kilkaset metrów (Berg finish) ma się wątpliwości czy to aby jest do biegania. Tak, więc w oczach dzieci, żony i rodziców było widoczne szczęście, że w ogóle dobiegłem. Nikt nie wiedział, że właśnie na ostatnim finiszu byłem zmęczony jak nigdy w życiu- tylko wstyd mnie popychał do przodu i do góry, musiałem parę razy przystanąć i odpocząć, bardzo się starałem by było to niewidoczne z góry. W głowie- poza fontannami z sokami, wodą i Isostarem-  pulsowała jedna ważna myśl- każda Droga Krzyżowa ma swój koniec. Ta też miała. Nawet przebiegłem ostatnie kilka metrów przed metą. Za metą byłem już bardzo szczęśliwy. Otulony pamiątkowym kocykiem zajadałem się bananami i pomarańczami popijając wszystko bulionem-  o zawodników naprawdę zadbano. Nie mniej już wieczorem wiedziałem, jakie błędy popełniłem i co można zrobić lepiej. Postanowiłem, że za rok wrócę. 

Cały rok biegałem trochę więcej, parę razy wystartowałem w miejscowych zawodach, ograniczyłem ćwiczenia na siłowni i moja waga spadła z 89kg do 83kg. Jednak najważniejsze były dni w samej Austrii. Zaplanowałem bieganie przedpołudniem, co drugi dzień tak jak w domu- trenując na trasie biegu, włączając spacery popołudniowe z rodziną w dniu treningu, i długie wycieczki górskie- też z rodziną-  w dni wolne, starając  się przebywać w górach  jak najwyżej. I tak po pierwszym treningu w niedzielę przed południem a po południu weszliśmy  z dziećmi na 2460metrów. Następnego dnia, zrobiliśmy malowniczą, ale trudną trasę do 3026metrów. A potem zmieniłem plan. Z racji pięknej pogody, następnego dnia  wspiąłem się  sam na górę Johanisberg- 3460metrów a żona w tym czasie spotkała przemiłą osobę w postaci pani Ireny Pakosz (wielokrotną mistrzynię biegów górskich). Poprzez żonę zostałem zaproszony na wspólny trening następnego dnia. Zrezygnowałem wstydząc  się mistrzyni. Przebiegłem  sobie natomiast cześć trasy od tamy do Franz Josef Hohe, powtarzając jeszcze raz ostatni podbieg. Poza schodami, których nie daję jeszcze rady wybiec, przebiegłem cały finisz-, co mnie zadowoliło, już wiedziałem, że musi być lepiej niż przed rokiem. 

Oczywiście, na Franz Josef Hohe spotkaliśmy się ponownie z panią  Ireną Pakosz, która nas poznała ze swoją koleżanka ze Słowacji- Anną Pichrtową-  zeszłoroczną zwyciężczynią biegu w Heiligenblut mistrzynią Europy w biegach górskich. Po powrocie do mieszkania żona wykorzystała moje pozytywne nastawienie po rozmowach z mistrzyniami i zasugerowała przebiegnięcie całej trasy przed wyścigiem.

Tak,  więc następnego dnia wybiegłem i przybiegłem lekko zmachany w czasie poniżej dwu godzin, i znów się utwierdziłem w tym, że jestem przygotowany. Po tym biegu zacząłem myśleć o odpoczynku, więc następnego dnia weszliśmy z rodziną na Hinteres Modereck- 2932metrów, dzieci miały ubaw wspinając się po drodze na szczyt. Niestety zmęczenie z dnia poprzedniego plus przechłodzenie spowodowało, że dostałem febrę.  Oczywiście nie zrezygnowałem ze startu w niedzielę. Na osłodę, mój siedmioletni syn zdecydował się wziąć udział w biegu dziecięcym w dniu poprzedzającym główny wyścig.  Po wytłumaczeniu, że trzeba się, choć troszkę przygotować, by opanować równe tempo na dłuższym dystansie, mój syn zaczął biegać truchtem do i z restauracji, gdzie jadaliśmy kolacje. Jego sobotnim startem przejąłem się strasznie, kiedy dobiegł, nie byłem w stanie powiedzieć, które miejsce, zajął. Jakie było moje zdziwienie, kiedy się okazało, że w grupie biegły  dwie grupy wiekowe i w swojej grupie mój syn zajął trzecie miejsce? Stwierdziłem żartobliwie, że ja już startować nie muszę. Ale wystartowałem.

Start został przesunięty o godzinę z powodu pogody. Dwa dni wcześniej przy schodzeniu z Hinter Modereck omal nas  nie złapała potężna ulewa. Całą noc lało a wyżej padał śnieg.  I choć w niedzielę  rano  były chmury, dokładnie według prognozy pogody start  odbył się w promieniach słońca. Początek trasy prowadzi drogą asfaltową, ale tuż po wejściu w las pnie się od razu ostro w górę, tutaj większość ludzi przechodzi do marszu, na pierwszym krótkim odcinku  prostym  jest też pierwszy punkt odświeżania. Drugi punkt, umiejscowiony na podbiegu. Tylko kilka haustów wody i biegłem dalej. Przed trzecim punktem odświeżania trzeba wbiec na bardzo ostrą górę, tu skorzystałem z okazji i na szczycie wypiłem połowę saszetki powergelu wiedząc, że na dole popiję wodą. I pod górę, po kamieniach, pod górę, w dół, przez most linowy, po wodzie, po śniegu, po skałach- cały czas do góry. Czwarty punkt no i pomiar czasu przed finiszem. Biegiem pokonałem całą trasę (nie dałem radę tylko schodom) -  zdecydowanie lepiej niż rok temu. Wpadłem na linie mety z czasem o ponad 12 minut lepszym niż przed rokiem. Byłem bardzo zadowolony. Mój czas to 1:47:49 i choć tegoroczny bieg liczył już ponad 890 biegaczy i był mocniej obsadzony (zeszłoroczny czas by mi dał dopiero 408 miejsce) uplasowałem się na miejscu 227 (w kategorii M35 na 35 miejscu). Zobaczę jak będzie w przyszłym  roku, bo bieg swoją oprawą kusi i to bardzo. Pamiątkowe kocyki grzeją naprawdę dobrze.

